
j» o »  a es is * %  $ t  % 521, ł t ó t ó t ó ,  26 I t o m t o  m B e n a  S E S  h a S e r a e y
W -tU łi-fiw A » » in * * v  «->4^.u « i . w w A i n w r * * ’» '  -< .  „ >ambmm*-**Ą t w »  •*.„.»w>'i». ■ «Ws.--w.VOew «W««WW S ^ -* tiW * » rv x i

w n *  ••■  .  . i w u v s i .v , , .  *  .< E Ä L > 6 * H » < d i m .- ~ - .u

X1/- ̂

ELSKfl
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ l * » a i O , C 8 B 2 I E g B E .  \ t  /
ked. • Actm. tu.KoAdee.3lriJ*8 5«tra.!#e.pw«. fftSO—Ad. tel. .Z>ewi* Lchltn

»SN 8* PB K 6t8IB S£R «Y V i 
w  Lublinie b e$odnoszenia: iriesięcz. 
k. 5 20, "kwart. k. 15.50, pótrocz. k. 31 
rocz. k. 60; z odnoszeniem: t&ies. 
6 —, kw art k. 18;—, półreoz. kor.

36.—, rocznie kor. 72 —
Nä priw m qi: m iesięcs. kor. 7.—, 
kwart. k. 21.—, półrocz. kor. 42.—, 

rocznie kor. 84.—.
W okupsxji niem itckiej: mies. kor. 
7 MI, frwsrt. k. 25.50, rocznie V. 9 0 ,

1
SESA S6LÖ8ZE8» 

W iersz petitow y lub jego miejsce 
kat&iorazowe przed tekstem 1 kor. 
80 ksL, wśród tekstu ? V. 5- r,., 
sir, tekstem t L 2«; h. Nekrologi 
1 kur. ińs osrataścj strecie  90 bal. 

W drobnych za wyraz 16 hai. 
Kcrespon-Jrncje do Rosji 18 hal.

za wyraz.
.Tałącznikl r* 100 aa prow. 2 kor 

60 hal. v  -e le ism  1 k. 30 k>.
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Telegramy. 
L i k w i d a c j a  R u s t r j  i.

W1RDEM 28.10 (BK). Dzienniki do­
noszą, źe radca dworu Lam aśćh, które­
mu cesarz wedle doniesienia z kói par­
lam entarnych, powierzyć ma utworzenie 
gabinetu, zamierza utworzyć tak zwane 
ministerstwo likwidacyjne, a to bezpar­
tyjny rząd złożony z urzędników, który 
będzie miał wybitny charakter rządu 
przejściowego, a którego programem 
będzie obok zawarcia pokoju w pierw­
szej linii uporządkow ane przekazanie 
spraw  rządu aentralnego rządom  naro­
dowym i przestrzeganie wspólnych in ­

teresów  przy przebudow ie administracji 
państwowej. Z dotychczasowego g a b i­
netu pozostaną w gabinecie Lam ascha 
wszyscy dotychczasowi ministrowie z 
wyjątkiem dwóch ministrów resorto­
wych. M inistrem  finansów ma być nie­
m iecki p o s tl  profesor Redlich, który 
nie należy do żadnego stronnictwa. 
Pierw otny plan utworzenia gabinetu 
z delegatów , do którego należeliby 
przew ódcy wszystkich stronnictw, roz­
bił się o opór wszystkich stronnictw 
narodowych.

T akże ponowne uderzenia na Spinu- 
cia rozbiły się o w aleczność obrońców 
W  zagłębieniu Alano nasze wojska za­
bezpieczające odparły włoskie natarcia. 
Zachow anie się naszych dzielnych wo­
jowników przewyższyło znowu wszelkie 
pochwały. Z przedw czorajszych walk 
na zachód od Brenty zasługuje jeszcze 
qa szczególniejsze uznanie 125 górno- 
węgierski pułk piechoty. Jednom yślnie 
podnosi się  znowu z uznaniem  działal­

ność artylerji, która przez pełne zrozu­
mienia współdziałanie z piechotą brała 
chlubny udział w utrzymaniu polu wal­
ki. P iechota i lotnicy bojowi uczestni­
czyli również ze  skutkiem w służbie 
wywiadowczej i w walce.

Bałkańska widownia wojny.
W  serbji krok za krokiem cofnęliś­

my się na stanowiska kolo Kraguiewacu.
N u-A lbańskiej widowni bojowe- >ńe 

było większych działań bojowych.

hmmk m\my¥  afmiitklej konstytndi.

Węgierska Rada Narodowa.
BUDAPESZT, 28.10 (BK). Na odby­

tej wczoraj konferencji przedstawicieli 
stronm etw K tro iy’ego, socjalno-demo­
kratycznego i m ieszczańsko-rsdykalne- 
go przyjęto wniosek hr. Michała Karo- 
ly’ego, postanaw iający utworzenie w ę­
gierskiej Rady Narodowej i wydanie do 
węgierskiego narodu proklamacji, w któ­
rej powiadomić się m a o utworzeniu 
Redy Narodpwej i zaznaczyć, że 12 
punktów, zaw artych w znanych żąda­
niach powyżej wymienionych stronnictw, 
uważa się za najpilniejsze żadanie obec­
nej chwili. Proklam acja domaga się

mianowicie uznania nowopowstałych 
austriackich państw narodowych i oświad­
cza, że niezawisłe W ęgry, nietylko nie 
chcą przeszkadzać spełnieniu uprawnio­
nych żywotnych żądań tych państw, 
lecz gotowe są także do zawarcia z ni­
mi ścisłego gospodarczego i polityczne­
go sojuszu, w przekonaniu, że państwa 
te  uszanują także uprawnione interesy 
W ęgier. Proklam acja wzywa wreszcie 
w sźyslkie zagraniczne narody i rządy, 
aby we wszystkich kwestjach dotyczą­
cych bezpośrednio W ęgier, porozumie­
wały się z węgierską Radą narodowa.

BERLIN. 28.10. (BK.) Na porządku 
dziennym Sejm u Rzeszy znajdowało się 
dziś trzecie pytanie projektu ustawy, 
dotyczącego zmiany konstytucji w tym 
duchu, że do wypowiedzenia wojny po­
trzebną jest zgoda Rady związkowej i 
Sejmu Rzeszy. Stronnictw a większości 
postawiły wnioski, dotyczące potrzeby 
zgody Rady związkowej i Sejmu Rze­
szy na układy pokojowe, odpowiedzial­
ności kanclerza państwa i podania wła­
dzy wojskowej pod władzę cywilną. 
K onserwatyści wnioski te  zwalczali 
gwałtownie poniew aż przez to organi­

zacja wojskowa byłaby w sutych pod­
staw ach zachwianą. Sekretarz Stanu 
G röber oznajmił, że rząd oświadczy się 
w Radzie związkowej za przyjęciem 
tych wniosków. M inister wojny powie­
dział, źe nie znajduje w tych wnioskach 
niczego coby zachwiało podstawy o r ­
ganizacji wojskowej. W  głosowaniu 
wszystkie wnioski w trzecim  czytaniu 
przyjęto wszystkimi głosami przeciw 
głosom konserwatystów. Pod koniec 
posiedzenia upoważniono prezydenta do 
zwołania w razie potrzeby najbliższego 
posiedzenia.

Ofenzywa włoska.
W IEDEŃ, 27.10, (BK.) Komunikat 

austrjacko-węgierski pod dętą 26.10.
Włoska widownia wojny.

W obsarze Siedmiu Gmin po niepo­
wodzeniach, których doznali przed­
wczoraj Włosi i Francuzi, nie było 
walk. Na wschód od Brenty doszło 
wczoraj ponownie do zaciekłego zm a­
gania się, które trwało aż do nocy. 
Ośrodkami walki były znowu M onte

Asolone i M onte Pertica, które kilka­
krotnie przechodziły  w ręce nieprzyja­
cielskie. poczem  je znowu odebrano 
przeciwatakiem. Tylko wśród bardzo 
ciężkich ofiar zdołał! Włosi pod w ie­
czó r osadzić się ponownie na obu 
szczytach górskich, natom iast darem ne 
były wszystkie usiłowania nieprzyjaciel­
skie zm ierzające do wtargnięcia w na­
sze linje na północny wschód od M on­
te  Pertica.

KOMUNIKAT NIEMIECKI.
BERLIN, 28.10 (B. K.). Komunikat 

niem iecki pod datą 26.10.
Gw ałtowne, dzięki wielkiej walecz­

ności naszych wojsk, pomyślne zm aga­
nie się na wielu częściach frontu.

W  dolinie Lys, na południowy zachód 
od D eynze j pom iędzy Lys a Skaldą 
podjął nieprzyjaciel po zaciekłym  ogniu 
silne ataki.

Pom iędzy Skaldą a O isą ograniczyli 
się wczoraj Anglicy do zaciekłych c z ę ­
ściowych ataków.

Pom iędzy Oisą a A isną wielki jedno­
lity francuski atak  na froncie szerokim  
przeszło 60 kim. Główne uderzenie skie­
row ane było na nasze linje pomiędzy 
O isą a Serre, oraz pom iędzy Sisonne 
a  Aisną. O dcinek S erre  i Souche s ta ­
rał się przeciwnik zająć, wyzyskując z 
natury silny odcinek terenow y. Ataki, 
podjęte wczesnym rankiem  pom iędzy 
O isą a Serre rozbiły się przed naszemi 
linjami. Po południu usadowił się nie­

przyjaciel w Villers le Secud na wzgó­
rza na wschód od tej m iejscow eści. Na 
pozostałym i froncie został przeciu rok 
także popołudniu odparty i poniósł cięż­
kie straty w naszym ogniu. Nad Serre 
i w odcinku Souche zdołał nieprzyja­
ciel dotrzeć do naszych linji tylko ko­
lo M ortiers i Freidm ont, koło Vesles a 
Pierrepont.

N a w zgórza.h  na zachód od Aisny 
wtargnął nieprzyjaciel do naszego sta­
nowiska, o którego posiadanie cały 
dzień zaciekle walczono.

C zęściow e walki w dolinie Aisny i 
na południowy zachód od Amagne. 
N ieprzyjaciel, który koło Ambly wtar­
gnął przejściowo na północny brzeg 
Aisny, został przeciwatakiem z powro­
tem  za rzekę odrzucony. Na wschód 
od Aisny ożywiła się tylko przejściowo 
walka artylerji. Częściow e ataki prze­
ciwnika wyparły nasze posterunki na 
północny skrai wzgórza na północ ed 
Grandpre.
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Lwowa nie damy!

Projekt przebudowy Austrji w 
szereg państw narodowych łączy 
się z zamiarami szowinistycznych kół 
ruskich oderwania od Polski Gali­
cji Wschodniej, celem stworzenia 
z niej samodzielnego państwa ukra­
ińskiego. Oczywiście naród polski 
nie pozwoli na to wydarcie nam 
szmata ziemi polskiej. Żywo zw łasz­
cza sprawą tą zajmuje się  społe­
czeństwo polskie w Galicji Wschod­
niej; o kierunku dążeń tego sp o łe­
czeństwa wymownie świadczą^ g ło­
sy prasy lwowskiej, z których parę 
poniżej przytaczamy.

„G azeta W ieczorna“ pisze:
„Na wyzwanie rzucone nam przez 

Rusinów zareagujmy pogotowiem du- 
chowem całego, zjednoczonego i kar­
nego żywiołu polskiego. Niech z miast 
i wsi—z dworów i chat, z rękodzielni­
czych warsztatów i robotniczych izb 
zerwie się krzyk protestu przeciw za­
machowi na nasz dobytek narodowy, 
takim trudem utrzymany, pomnażany, 
a niechaj też zabrzmią mocno słowa 
żołnierskiej przysięgi, że bronić b ę­
dziemy praw naszych do tej ziemi 
przed wszystkimi napastnikami! Zim­
nej krwi nie traćmy, bo do tego—raz 
jeszcze powtarzamy—niema powodu— 
ale niech słowo nasze, które paść 
teraz musi, będzie powagą swą i do­
stojnością tak silne, by jego donio­
słość świat cały pojął i ocenił!

Wierzymy w sprawiedliwość, ale 
na nią samą zdawać się nie chcemy. 
Tylko zorganizowana wola narodu 
zapewni tryumf ostateczny.

Niechaj więc lecą po kraju wici, 
wzywające wszystkich bez różnicy 
stanu, czy partji do stanięcia w zwar­
tym bojowym ordynku. Zniknąć musi 
wszystko, co nas dzieli, a pozostać 
tylko łączące nas ukochanie sprawy. 
Nadchodzą wielke, decydujące chwi­
le. Hartujmy dusze i krzepmy ramio­
na. Duchy ojców naszych patrzą na 
nasze czyny, potomność je kiedyś 
osądzi.

Nie wolno nam nic z narodowego 
strwonić dobytku, drzewko graniczne 
nie śmie z naszej zmarnieć winy. 
Niebezpieczeństwo u wrót — Czuj 

duch!
„W iek NoWy“ wywodzi w arty­

kule p. t. „Zawsze wierny“:
ilekroć uderzała burza w bramy 

Rzeczypospolitej, ilekroć huragan 
przejść miał po ziemiach polskich 
biegły myśli obywateli do miasta na 
kresach, litując się jego doli i wie­
rząc, że wytrwa i oprze się orka­
nowi.

1 nigdy Lwów nie zawiódł!
W tej wierności zastała nas wielka 

chwila dziejowa, w której słowo sta­
ło się ciałem i odrodzony krwią miljo- 
nów naród zaczyna nowe życie.

Czekaliśmy z zapartym oddechem 
przyjści-a tej godziny, gdy z kresow e­
go grodu wyciągnąć będziemy mogli 
ręce do braci nad Wisłą i jednym 
spleceni uściskiem, złączymy wolne i 
oswobodzone ziemie w całość na no­
wą chwałę i nowe dzieje.

Na gruzach wstaje polskie państwo. 
W chwili tego zmartwychwstania— 
dawny królewski Lwów, przedmurze 
•jczyzny, czuje się w obowiązku przy­
pomnieć wszystkim dziś jeszcze nie­
pewnym jutra, że tak, jak ongiś był 
przedmurzem Rzeczypospolitej 1 wa­
rownią, o którą rozbijały się wieloty­
sięczne rzesze wroga, tak pozostanie 
niezmienny w wierności dla braci i 
dla idei złączonej i niepodległej Pol­
ski, na której chwałę chce objąć da­
lej kresową straż po wszystkie czasy! 
W  ubiegłą niedzielę Lwów by! 

widownią poważnej manifestacji ku

uczczeniu wielkich zdarzeń dzisiej­
szej doby. O godzinie 10 ej rano 
odbyło się nabożeństwo w kościele 
archikatedralnym, zaś o godz. 12-ej 
w południe uroczyste zebranie w 
Ratuszu. Posiedzenie zagaił dr. Ste- 
słowicz, imieniem prezydjum wy­
głosił przemówienie dr. Chlam- 
tacz. W rezolucji, przyjętej przez 
aklamację uchwalono wyrazić Ra­
dzie Regencyjnej najwyższą radość 
z powodu ogłoszenia manifestu. 
Delegacja złożona z 6-ciu radnych 
wraz z prezydjum miasta uda się  
w najbliższym czasie do Warszawy 
z hołdem dla Rady Regencyjnej. 
Rezolucję odczytano tłumowi, któ­
ry zgromadził się  przed Ratuszem. 
Kilku mówców wygłaszało przemó­
wienia poczem udano się  pod pom­
nik M ickiewicza, gdzie również 
przemawiano i w znoszono okrzyki 
na cześć Piłsudskiego i Hallera, 
wreszcie odśpiewano:

„Jeszcze Polska nie zginęła“ i 
„Rotę“ .

Nowi polscy mini­
strowie.

P r e z e s  m in i s t r ó w  p. J ó z e f  
Ś w i e ż y ń s k i .

Urodź, w r. 1868 we wsi Włonice pod 
Opatowem. Gimnazjum kończył w Ra­
domiu, zaś potem studjował medycynę 
na uniwersytecie warszawskim i w roku 
1892 otrzymał stopień doktora medycy­
ny. Poświęcał się czas pewien prakty­
ce lekarskiej, poczem wstąpiwszy w 
związki małżeńskie, osiadł na stałe w ma­
jątku swym Jeleniewie. W r. 1905 wcią­
ga się do roboty politycznej, jako czło­
nek stronnictwa Narodowej Demokracji 
i wreszcie w r. 1906 wchodzi do Dumy 
rosyjskiej jako poseł narodowo-demo- 
kratyczny z ziemi radomskiej. W  mar­
cu r. b. wysuwano p. Świeżyńskiego, 
jako kandydata na prezesa ministrów. 
W kwietniu r. 1918 wybrany został na 
członka Rady Stanu.

M in is t e r  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  p. Z ygm . C h r z a n o w s k i .

Urodzony w r. 1872 na Podlasiu, koń­
czył gimnazjum w Łodzi, poczeih był 
słuchaczem wyższej szkoły gospodar­
stwa wiejskiego w Taborze, zaś następ­
nie w Pilźnie. O d roku 1905 do 1915 
występuje jako dyrektor z wyborów Syn­
dykatu rolniczego, przenosi się następ­
nie do Warszawy, gdzie wchodzi do 
Komitetu centr. Tow. Rolniczego. W r. 
1916 zostaje członkiem prezydjum te­
goż Towarzystwa. Zaznacza się jedno­
cześnie, jako czynny działacz na polu 
społecznem. Przed wojną nie należał p. 
Chrzanowski do żadnego stronnictwa. 
W r. 1915 wstąpił do Koła Międzypar­
tyjnego, jako jeden z członków bezpar­
tyjnych.

M in is te r  s p r a w  z a g r a n i c z ­
nych  p. S t a n .  G łą b iń sk i .

Jedna z najbardziej bojowych w G a­
licji postaci Narodowej Demokracji, du­
chowy jej leader i działacz. W rządzie 
politycznym Galicji odegrał wybitną rolę, 
szczególnie w walce z nacjonalizmem 
ukraińskim i ruchem socjalistycznym.

Ur. w r. 1862, po skończeniu nauk 
poświęcił ,się ekonotnji politycznej, któ­
rej był profesorem na uniwersytecie 
lwowskim. Od r. 1899 do 1900 był dzie­
kanem wydziału prawnego. W r. 1895 
został redaktorem „Gazety Narodowej“. 
Napisał szereg dzieł z dziedziny skar- 
bowości. ekonomji politycznej i staty­
styki. W r. 1902 wszedł po raz pierw­
szy do austrjackiego parlamentu.

W r. 1904 wybrany został do sejmu 
galicyjskiego, w 1907—został prezesem

Koła Polskiego. 1909—10 piastuje rek­
torat uniwersytetu lwowskiego. W r. 
1911 w gabinecie Bienertha otrzymuje 
tekę ministra kolei.

O ministrach: wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego, p. Antonim Po­
nikowskim i—sprawiedliwości p. Higer* 
sbergierze już pisaliśmy w swoim cza­
sie z racji wstąpienia ich do poprzed­
niego gabinetu.
M in is t e »*1 iPoSmctwra p. W ład y­

s ł a w  G r a b sk i .
Urodził się w r. 1875 w Borowie pod 

Łowiczem, kończył gimnazjum w W ar­
szawie, a następnie Ecole des Sciences 
politiques w Paryżu, uczęszczał na Fa­
kultet historyczny w Sorbonie i Kursy 
agronomiczne w Halli. Jest działaczem 
rolnym.

jak o  publicysta jest bardzo czynny i 
publikuje m. in. „Historję Towarzystw 
rolniczych“ (wydanie im. kasy Mianow­
skiego) „stosunki robotnicze w rolnic­
twie Królestwa Polskiego1- „Klub polski 
i zagadnienie rolnicze“, „Bilans Król. 
Polskiego w finansach państwa rosyj­
skiego“ i t. d. Jako kandydat Narodo­
wej , Demokracji był wybierany do I, II 
i III Dumy rosyjskiej, gdzie pracował 
głównie W Komisjach.
M in is t e r  p r z e m y s łu  i h an d lu  

p. A n d r z e j  W ie r z b ic k i .
Lat około 40. Ukończył politechnikę 

w Petersburgu, biorąc w życiu młodzie­
ży uniwersyteckiej nader żywy udział 
i odznaczając się radykalnemi i pełne- 
mi swady oratorskiej wystąpieniami. 
Jako inżynier wszedł w sferę wielkie­
go przemysłu rosyjskiego j stanął na 
czele kilku wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych. Po powrocie do kraju 
ujawnił wielki zmysł organizacyjny. 
Tow. Przemysłowców jego jest dzie­
łem.

Podczas okupacji bronił przemysłu 
przed zniszczeniem, prace przygoto­
wawcze do odbudowy fabryk dokony­
wane będą pod kierunkiem p. W ierz­
bickiego. Znawcą historji przemysłu 
polskiego jest doskonałym. Należy do 
stronnictwa Niezawisłości Gospodarczej, 
wchodzącego w skład Koła Międzypar­
tyjnego.
M inistes-  a p r o w iz a c j i  A n ton i

M in k ie w ic z .
Lat około 40. Urodził się na Woły­

niu, gdzie posiada majętność wiejską 
gimnazjum ukończył w Żytomierzu, wy­
dział przyrodniczy na Uniwersytecie 
krakowskim, poczem odbywał studja w 
akademji górniczej" w Leoben. Bral 
czynny udział w życiu studenckiem. 
Jako inżynier górniczy w Olkuszu, spę­
dził tam kilka lat ostatnich aż do za ­
jęcia tej miejscowości przez wojska 
okupacyjne austrjacko węgierskie, kiedy 
to stracił posadę i poświęcił się całko­
wicie życiu społeczno politycznemu. Po­
litycznie był początkowo zwolennikiem 
N. K. N., następnie poglądy zmienił. 
Z aktywizmem zerwał jako członek Ra­
dy Stanu, wstępując do Klubu Między­
partyjnego, w którym należał do bez­
partyjnych.

M i n i s t e r  p r a c y  p. J ó z e f  W al­
c z y ń s k i .

Ur. W r. 1880. Ukończył czterokla­
sową szkołę miejską w Łodzi, pęczem 
jako tkacz w fabryce Poznańskiego od­
bywał praktykę, zaś do ostatnich cza­
sów jako kantorzysta w tej fabryce 
przebywał. W życiu publicznem wy­
stąpił na widownię w r. 1908 jako czło­
nek sądu polubownego Stow. narodo­
wego ,Jedność“. Założył stow. spo­
żywcze „Rola“, którego przewodniczą­
cym jest do tej pory. W kwietniu r. b. 
wybrany zosiał jako przedstawiciel ro­
botników Łodzi na członka Rady Stanu. 
Był członkiem przewodniczącym stron­
nictwa Chrześcijańskiej Demokracji, o- 
statnio należy do Zjednoczenia Naro­
dowego i pełnił funkcje sekretarza Klu­
bu Międzypartyjnego w Radzie Stanu.

M in is te r  k o m u n ik a c j i  p. W ac  
ła w  P a s z k o w s k i .

Lat około 40. Inżynier zawodowiet 
Posiada duży podobno talent orgauizs 
cyjny. Organizował Loterję Klasyczn 
Rady Głównej Opiekuńczej.

a t t n ie  zatoru pruskiegt 
Niepodległej Z jednocz«  

Polsce
W ilson poeSkreśBa s t o  lat. g e r  

m sm izacji .
Berlin, 26 października.

Pod nadgłówkiem „Wilson a Pt 
lacy“ podaje berlińska „Kreuz Ze 
tung w numerze 534, doniesieni 
telegraficzne, datowane z Warszć 
wy 18 b. m:

„Z Waszyngtonu donoszą, ź 
prezydent Wilson przyjął członk 
polśkiego komitetu narodowegi 
Paderewskiego, na konferencj 
trwającej przeszło godzinę, i p< 
kazywał mu nową mapę z obsz; 
rami polskimi, mającymi być o< 
dzielonymi od Prus i od Austr 
Wilson zaznaczał przytem, że d 
niego miarodajnemi były liczby h 
storyczne. Rząd niemiecki, zd< 
niem  Wilsona, przedsiębrał Wszys 
ko, aby ob jzary polskie zniemczy 
wydawał miliardy na komisje kol 
nizacajne, wywłaszczał polską Wł 
sność, ustanawiał czysto nternie 
kich urzędników i wypierał Pol 
ków.

Taka statystyka nie może ro 
strzygać. Miarodawczym będz 
stosunek liczebny ludności, ja 
istniał przed sztuczną germatiizac 
polskich dzielnic.

Szef sztaba generalnego
Rada Regencyjna postanowiła uh  

rzyć urząd Szefa sztaba wojsk polsk 
i wydała w tej mierze dekret nastęj 
jący:

„My Rada Regencyjna Królestwa P 
skiego, postanowiliśmy i postanawia 
co następuje:

Zachowując przy Nas w myśl Nasze 
dekretu z dnia 12 października 1918 
Naczelne Dowództwo nad Naszą s 
zbrojną, ustanowić urząd Szefa Szt< 
Wojsk Polskich, który będzie nam prz 
kładał do rozstrzygnięcia sprawy u 
skowe, w zakres jego kompetencji wc 
dzące. Den w Warszawie, dn. 25.101£ 

t  Aleksander Kakowski,Józef O str 
ski, Zdz, Lubomirski.

Prezes ministrów
Józef Swieżyńsk

Kordon graniczny znlesloi
„Kur. Zagłębia“ donosi:
Jak nas informują, władze niem 

kie cofnęły dziś swoje posterunki c 
pacyjne z nad granicy prowizorycz 
Zabrano z sobą nawet budki strażak

Waszyngton rabuje z Par 
żem w sprawie zawiesza 

brani!
Berlin, 25 październik

„Neue Züricher Zeitung“ donosi z 
newy. Z wiarygodnej paryskiej sti 
donoszą, iż wymiana zdań między 
ryżem a Waszyngtonem w sprawie 
wieszenia broni odbywa się od pc 
działku, Między francuskim mintsl



spraw  zagranicznych a am basadorem  
am erykańskim  odbyw ają się  n ieusta jące  
konferencje .

DtiąciBBiB Bzech uzyskało 
tgsdg czsarza.

6 es» ? * z  k o a fe r o W a t  z  p a s łe m  
K fo fa c z e m .
W iedań. 25 października.

P ase l K lofacz zosta ł przyjęty przez 
ce sa rz a  w pociągu dw orskim , przed  je ­
go odjazdem  do W ęgier.

P odczas podróży om ówił cesarz  obec­
ne po łożenie po lityczne przyczem  o- 
św iadczył, że najzupełniej uznaje roz­
wój wypadków  w C zech ach , prosi tyl­
ko, by  o ile m ożności rozwój ten  do­
konyw ał się w spokoju bez jak ichkol- 

' w iek tarć.

Wielkie iemonsfraeie 
w Budapmeie.

Budapeszt, 25 października.
W czoraj pow tarzały się p rzez cały 

dzień  żyw iołowe d em o n strac je  na uli- 
śach  B udapesztu. W ygłaszano mowy, 
do m ag a jące  się natychm iastow ego  p o ­
koju l odw ołania w ojsk w ęgierskich dla 
«brony ojczyzny.

S zczegó ln ie  żywo m anifestow ano p rzed  
p a łacem  hr. K irolyl’ego , który wygłosił 
mowę i złożył ośw iadczen ie, iż n ie  spo­
cz n ie  w swych usiłow aniach o pokój.

Policja nie w ystąpiła czynnie.

— D nia 25 b. m. o godzinie 1-ej w 
południe dano znać S traży  ogniow ej, źe  
w ho telu  E uropejsk im  w sk ładzie zap a­
lił się  w ęgiel. S traż  ogniowa ogień uga­
siła.

X  Schwytanie złodziei, (j) W  dniu 12 
październ ika dokonano kradzieży  g a r ­
deroby  na szk o d ę  p, R om ana C h m ie­
lew skiego. W ydział śledczy  w szczął d o ­
chodzen ia, k tórych  wynikiem  było o d ­
zyskanie sk radzionej garderoby w ca ło ­
ści i o sad zen ie  złodziei pod kluczem .

—  D nia 22 b. m. dokonano k radzie­
ży p ien iędzy  na szkodę p. H abrosa  J ó ­
zefa. Z łodziej otw orzył drzwi dobranym  
kluczem , n astęp n ie  oderw ał kłódkę i z a ­
brał z kufra 700 rb. i 550 kor. A genci 
w ydziału ś ledczego  wykryli złodzieja , 
n iejak iego  J .  W ., który przyznał s ię  do 
kradzieży. W iększą część  skradzionych  
pien iędzy  odzyskano.

—  D nia 22 b. m. p. P aradow ski W ła­
dysław  doniósł, źe go sy stem aty czn ie  
ok radają  z pieniędzy,* a  s tra ta  ogólna 
w ynosi 5 tys. koron. W ydział ś ledczy  
przeprow adził dochodzenia i wykrył z ło ­
dzie jkę , n ie jaką A. K., od k tó rej o d e ­
b rano  jeszcze  część  pieniędzy.

X  Jarm ark na Kalinowszczyźnie. (j.) 
Ja rm a rk  czw artkow y na K alinow szczy­
źnie nie był zbyt ożywiony, R ogacizny  
przypędzono  sporo, a le  kupców  było 
niew ielu, za  średnią krow ę p łacono  do 
1000 rubli. Świń k a ra n y c h  p rzyprow a­
dzono n iew iele , a to z pow odu m aso ­
w ego rekw irow ania ich po w siach p rzez  
Władze wojskow e. Za sztukę p łacono  
do 1500 koron. P rosiąt było d osyć  i 
zn aczn ie  tań sze , za parę  dobrych  p ro ­
sią t p łacono  do 400 koron, blizko p o ­
łow ę cen y  dotychczasow ej. K arm ne w ie­
p rze  zn aczn ie  tak że  potaniały, Z a funt 
żyw ej wagi płacono do 6 koron  lub 3 
rub le. Je d n e m  słowem  nasta ł zastó j 
w handlu. Z niżka cen  pow inna s ię  p o ­
jaw ić tak że  w handlu detalicznym  m ię ­
sem  i tłuszczem , w jatkach i m asarn iach .

Ze sceny i estrady. Z ©alej P&iski.
T e a t r  W ietk i ,

Dziś pierwszy’ w ystęp  pani Zofji W oj- 
new sk ie i o raz p. S te fan a  Szczuki w o- 
p e rz e  S tanisław a M oniuszki „H alk a“ .

„ W e so ły  ul**«
Dziś po raz p ierw szy  ukażą się  Lu­

blinowi Ina H ellen  i L una N ałęcz. Nad- 
t e  „M adam e Loulou“ , o p e re tk a  Janusza 
S arn eck ieg o .

K R Q M i K M »
Lablin, pon iedzia łek  28 października.

D elś—Szymona i T a ieu sza  Ap. 
jutro—Narcyza ,8 . W.

X  Sprostowanie. D o naszej w czoraj­
sz e j notatk i literack ie j p. t. „K alendarz 
lubelsk i“ zakradł s ię  b łąd  korektorski. 
K alendarz lubelski je s t znany  Lublino- 
ibi ®d 50 ciu, a nie 5-ciu lat.

D e notatki p. t. „K ursa m aturalne“ 
w czorajszego  num eru zak rad ł s ię  błąd. 
y6WiHn® być w drugim  w ierszu: Kie­
row nictw o kursów  m aturalnych , a  nie 
m atem atycznych , jak  to  zostało  błędnie 
w ydrukow ane.

X  Zmiana godzin urzędow ania na pocz- 
ció lubelskiej. Z  pocz ty  donoszą nem:

Z dniem  28 październ ika  1918 zap ro ­
w adza się  w tut. c. i k. u rzędzie pocz­

t y  e tapow ej— godziny u rzędow e dla pu ­
b liczności w oddziałach:

a) przekazow ym  pieniężnym  nadaw ­
czym  i oddaw czym  (k asa) od godz 8  do
5  popoł. (oez przerw y.)

b) w innych oddziałach  pocz ty  listo­
wej i wozowej od godz. 8 —12 i od 2 —
6 popoł.

X  Ogień w piwnicach, (j) D nia 24-go 
b. m. p rzed  południem  zauw ażono w 
budynku szkoły  handlow ej przy ul. B er­
nardyńskiej dym, w ydobyw ający się ze 
składu węgla. W ezw ano S traż  ogniow ą, 
k tó ra  n iezw łocznie przybyła i ugasiła 

p łonące w ęgle.

0 ułaskaw iania Kowaczyńskiego. Z  W ar­
szaw y donoszą: G ab ine t cywilny Rady 
R eg en cy jn e j przygotow uje ak t u łask a­
w ienia skazanego  onegdaj p rzez  polski 
sąd  w ojskow y A dolfa N ow aczyńskiego. 
U łaskaw ien ie nastąp ić  m a w dniach n a j­
b liższych.

Królestwo Polskia zalano szpiegami 
ukraińskimi. J a k  w idać z  p o szczeg ó l­
nych w ypadków , skonstatow anych w 
C h ełm szczyźn ie , rząd ukraiński zo rg a­
nizow ał już służbę w yw iadow czą i sz p ie ­
gostw o w K rólestw ie.

N a C hełm szczyźn ie , a  naw et g łębiej 
w kraju , m yszkują przebran i po cyw il­
nem u  o ficerow ie  ukraińscy, rozpytu jąc 
żo łn ierzy  polsk ich  i m iejscow ą ludność 
cyw ilną o rozlokow anie i liczebność  od­
działów  polskich, o organizację  w ojska 
po lsk iego  o raz  o zam iary  rządu po l­
sk ieg o  i K om endy W ojskow ej.

Policja dla prowincji. K om isarze o k rę ­
gów  m ilicyjnych w W arszaw ie o trzym a­
li p o lece n ie  n iezw łocznego dostarczen ia  
spisu osób , k tó re  b ęd ą  m ogły za jąć s ta ­
now iska w policji n a  prow incji. W sku­
tek  teg o  odbyło s ię  zeb ran ie  kom isa­
rzy, na  k tó rem  ułożono listy  kandyda­
tów, N ow e kadry  policji m ają być sk ie­
row ane przedew szystk iem  tam  na p ro ­
w incję, gdzie  bezp ieczeństw o  jes t naj­
bardziej zag rożone .

W arszaw a prow iantuje się „na wszelki 
wypadek“ . „K urjer W arsz.“ donosi: P r e ­
zydent m iasta  polecił różnym  instytu 
cjom  dobroczynnym , aby  n iezw łocznie 
zatroszczyły  s ię  o zaopatrzen ie  m iej­
skich  zakładów  filantropijnych, przy tu ł­
ków i t. p. insty tucji we w szelka żyw ­
ność na p rzec iąg  n ie  mniej niż 5  m ie- 
s iący  czasu , na  w ypadek  braku dow ozu 
do m iasta żyw ności, strajków  lub s p a ­
raliżow ania ruchu kolejow ego.

0 powrót bryg. Hallera. P o szczeg ó ln e  
g upy po lityczne w W arszaw ie zw róciły  
się  do R ady R egency jnej z żądaniem , by 
nod jęła  kroki, k tó reby  doprow adziły do 

p zybycia do kraju b rygad jera H a lle ra .

C zy b rygad je r H a lle r w róciłby do 
kraju obecn ie  sam , czy  te ż  na cze le  
sw oich wojsk, nie w iadom o. XV każdym  
raz ie  pow rót w odza L egjonów  oczek i­
w any je s t przez- K rólestw o z u tę sk n ie ­
niem .

W spraw ia strajku węglowega. N iem ­
cy  og łaszają  w XVarszawie: Z powodu 
braku  węgla, spow odow anego przez trw a­
n ie strajku  w Sosnow cu, m usiał ruch 
tram w ajów  elek trycznych  w W arszaw ie 
i w Łodzi od dnia 18.10 popoł. u ledz 
w strzym aniu.

Przy dłuższem  p rzeciągan iu  się  s tra j­
ku trzeba będzie  rów nież w strzym ać d o ­
staw ę w ęgla dla ludności i ograniczyć 
dowóz środków  żyw nościow ych do m iast 
kolejam i.

Przeciw ko w szelkim  w ykroczeniom , 
w ygrażania się  chę tnym  do p racy  i u- 
szkodzenia u rządzeń  kopalń  w ystąpi 
się  siłą zbrojną,

Bolszewizm. S tra jk  pow szechny , zap o ­
w iedziany na środę 16-go b. m . przez 
P. P. S. (F rakcję  rew olucy jną) w Z a ­
głębiu D ąbrow ieckim  n ie udał s ię  z p o ­
wodu, że górnicy z trzech  głów niejszych 
kopalń cofnęli się od w spółudziału. 
Rów nież S ocjalna D e m o k rac ja  Król. P. 
i Litwy wydała odezw ę przeciw ko  s tra j­
kowi, nazyw ając P. P. S. Fr. Rew. par- 
tją  ugody i zdrajcam i k lasy  robotn iczej. 
W  odezw ie tej czytam y dalej, ż e  „c za r­
nosec inne  żywioły narodow o-dem okra- 
ty czn e  I aktyw istyczne "chcą tw orzyć 
„cara t polski“ i do tego  ce lu  p o trze b a  
im zw ołania konstytuanty! Lud roboczy  
nie w eźm ie w tern udziału. O d ezw a 
rzu ca  grom y po tęp ien ia  zarów no na 
w rogą burżuazję, jak i na b ra tn ią  p artię  
P , P . S . D ążeniem  S ocjalnej D em o k ra­
cji je s t tylko „m iędzynarodow a rew o lu ­
cja socja lna“ . T u  widzim y już zupełn ie 
jasn e  dążenia częśc i robotników  do w y­
w ołania przew rotu  so c ja ln eg o , do boi- 
szew izm u.

Rabunek z górą ćw ierć miljena ko­
ron na ulicy. Z D ąbrow y G órn. dono­
szą: W  sam o południe przechodził ryn­
kiem  znany w m ieśc ie  w ekslarz Szule- 
wicz, gdy wtem przyskoczyło  do niego 
cz te rech  m łodych bandytów , m om en­
ta ln ie  powalili go na  z iem ię poczem  
zrabow ali mu to rb ę  w k tó rej znajdow a­
ło się  81,000 mk., 49.906 rb. i 240 kor. 
Na krzyk ofiary przybiegli p rzechodn ie  
na ra tu n ek —jednak  p od  g roźbą rew olw e­
rów  m usieli się  co fn ąć , poczem  b an ­
dyci najspokojniej s ię  oddalili.

Ż and arm erja  m iejscow a rozpoczę ła  
dochodzenia i po kilku dniach  udało się 
jej u jąć trzech  bandytów .

Tajemnicza zbrodnia. Z  Łodzi dono­
szą: W czoraj około południa do m iesz­
kania H e len y  G rabow skiej przy  ul. W i­
dzew skiej 101 przyszło dw óch m ęż­
czyzn, k tó rzy  zażądali w idzenia się  z 
przybyłą w czoraj do Łodzi n au czy cie l­
ką L ucyną Sankow ską.

Po  kró tk iej w ym ianie słów  n iezn a jo ­
mi dobyli nag le  rew olw erów  i dali do 
S ankow skiej 5  strzały, k tó re  raniły  ją 
śm ierte ln ie , poczem  zbiegli bezkarn ie .

0 w icem inistra Żyda. XV kołach  ży ­
dow skich— jak pisze p rasa  żargonow a— 
pow stała  m yśl dom agania się  od czy n ­
ników  politycznych, żeby  przy m inister- 
jum  w yznań i ośw iaty utw orzono urząd 
w icem in istra  do żydow skich spraw  re ­
ligijnych i ośw iatow ych.

N a to m iast zgadzają się na zn iesien ie  
u rzędu  sta rszeg o  re feren ta , podleg łego  
o b ec n ie  w icem inistrow i. Żydow ski w i­
cem in is te r m a— podług n ich—u czes tn i­
czyć w posiedzen iach  p lenarnych  g a ­
b ine tu  m inistrów .

Wóz kolejowy w płomieniach. N a s ta ­
cji kolejow ej w D ziedzicach  gal. o n eg ­
daj s tan ą ł w płom ieniach wóz w pociągu  
osobow ym . W  w agonie pow stała  p an i­
ka. W iele  osób odniosło o b rażen ia , 
w yskaku jąc z okna na ziem ię. N a s z c z ę ś ­
cie  p o ciąg  stał.

W ó z  uratow ano, a le  w yłączono  go  z 
pociągu  — Przyczyną pożaru  było  p ę k ­
n ięc ie  flaszki z benzyną, w iezionej 
p rzez  jednego  z pasażerów , k tó ra  zap a­
liła s ię  od rzuconej zapałki.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią 

posługę drogim nam zwłokom

Ś. "j* P*

M s ł a w a  G raiow stlcgo
a w szczególności Czcigodnemu ks. Stan. 
Samorkowi składa serdeczne „Bóg zapłać“ 

Ż o n a  z  c ó r k ą  i r o d z i n ą .

„Słowo Polskie“ . Z e  Lwowa donoszą: 
W  tych  dniach  m a się  tu ukazać z 
pow rotem  „S łow o P o lsk ie“ .

Zamknięcie szkół. P rezydjum  Rady 
szkolnej krajow ej postanow iło, ze  w zglę­
du na ep idem ję hiszpanki i b rak  w ęgla, 
zam knąć szkoły  krakow skie i okręgu 
krakow skiego na 15 dni, od 27 b. m. 
do 15 listopada.

Ze świata.
om Państw o niem .-austrjackie zniosło u 

siebie cenzurę. Z  W iednia donoszą: K o­
m isja w ykonaw cza niem ieckiej Rady n a ­
rodow ej, k tó ra  uw aża się  za  rząd p ro ­
w izoryczny p ań stw a n iem iecko-austrjac- 
kiego uchw aliła dziś zn iesien ie cenzury  
prew encyjnej.

coc Z rozpaczy . Z
W iednia donoszą: S zef sekcji kancela- 
rji gab inetow ej ce sa rza . O tokar M ikes, 
popełnił sam obójstw o p rzez  p o d erżn ię ­
cie sob ie  gard ła  brzytw ą, nie m ogąc 
przeżyć rozkładu  A ustrji.

iGo „P recz z wojną“ . „N . W . T ag b la tt“ 
donosi z Berlina:

P o se ł L iebknech t p rzy jechał w czoraj 
rano  do B erlina. O czek iw ały  go na 
dw orcu ogrom ne tłum y zw olenników  i 
u rządziły  m u ogrom ną ow ację. G dy 
tłum  w zrastał, po lic ja  pałaszam i ro z ­
prószy ła tłum . N a  z lecen ie  policji. L ieb ­
k n ech t w ysiadł z pow ozu i p rzesiad ł s ię  
do au tom obilu . T łum  biegł za  o d jeż ­
dżającym  au tom ob ilem , w ołając: N iech  
żyje L iebknecht! P recz  z wojną!

cos Bomby przeciwko dem onstrantom  w 
Niemczech. „L eipziger V olkszeitung“ 
donosi: P o lic ja  w B en in ie  i innych 
m iastach  n iem ieckich  otrzym ała bom by 
gazow e, k tórych  m a używ ać przeciw ko 
uczestn ikom  dem onstracji.

W ym ienione pism o poucza ogół, jak  
się  m a zachow yw ać w obec bom b, poda­
jąc  6  sposobów  obrony.

aoo Rumunja zamknęła wszystkie swoje 
porty. Z  M oskw y donoszą, że  Rum unja 
zam k n ęła  w szystk ie  sw oje porty  na 
C zarn em  m orzu.

KTO
szuka posady, zajęcia g łównego lub 

ubocznego —  KTO szuka ludzi do 

pracy, ma w olne posady —  KTO 

chce c o ś  sprzedać albo kupić— KTO 

w reszcie  og łosić  chcę  inne swoje  

potrzeby, uczyni najlepiej, ogła- 

szając s ię  w dziale DROBNYCH 

OGŁOSZEŃ naszego dziennika. 

Słow o po 16 hal, za jeden raz.

Wielka poczytność i ogromne roz­

powszechnienie „ZIEMI LUBEL­

SKIEJ“ zapewnia doskonały skutek.
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Telegramy.
budEndortf odchodsl.

BERLIN, 28.10. (BK.) (Urzędownie). 
C e s a r z  n ie m ie c k i  p r z y c h y la ­
j ą c  s i ę  d o  p r o ś b y  g e n .p i e c h o ­
ty  L u d e n d o r f fa  o z w o ln ie n ie  
p o s t a w i ł  ge"w s t a n  d y s p o z y c j i ,  
£5 s»ó«okofiześnie p o s ta n e w e ł ,  
ź e  d o ln o r c ń s k i  3 9  p u łk  s t r z e l ­
c ó w ,  k t ó r e g o  s z e f e m  ju ż  ©d 
d ł u ż s z e g o  c z a s u  j e s t  g e n .  L u -  
dendorfff  m a  o d tą d  s t a l e  n a ­
z y w a ć  s i ę  p u łk ie m  g e n .  Lu­
d e n d o r f fa .

N iem ieckie łodzie podw od­
ne działają.

BERLIN, 28.10. (BK.) f(Urzędownie). 
Nasze lodzie podwodne na Morzu śród- 
ziemnem zniszczyły, wedle ostatnich 
doniesień, przy pomyślnych atakach na 
silnie zabezpieczone konwoje, przeszło 
42.000 t.on bruto pojemności okrętowych.

Ruch żeglarski na północnym morzu 
Egejskiem oraz przewóz fosfatu doWłoch 
uszkodzone znacznie przez zatopię 51 
żaglowców.

Organ rządu niemieckiego 
o sprawie polskiej.

BERLIN, 28.10. (B K .) „N o rd ­
d e u tsc h e  A lg em e in e  Z e itu n g "  p o ­

wołując się na oświadczenie sek­
retarza Stanu Solfa w .Sejm ie  
Rzeszy co do kwestji alzacko-loia- 
ryngskiej i kwestji polskiej iż m a­
ją one być uregulowane przy per­
traktacjach pokojowych pisze, że 
kwestja polska stała się przez to  
kwestią międzynarodowej dyskusji, 
a punkty programu Wilsona roz­
strzygają co do jej kierunku i o- 
statecznego celu. Roszczenia, któ­
re wychodzą poza program Wilso­
na, musimy odrzucić.
S

Przed podaniem warunków 
zawieszenia broni.

GENEWA. 28.10. (B. K). Nota 
Havasa powiada: Logika i stanow­
czość  odpowiedzi Wilsona znalazła 
w  parlamencie jednomyślną zgodę. 
Sprzymierzeni, którzy nie brali udzia­
łu przez wymianę not W opracowa­
niu programu pokojowego, nie chcą 
żadną miarą rozpatrywać warunków 
pokojowych, lecz tylko ustalić gwa­
rancje zawieszenia broni. Problem 
jest tern samem bardziej natury mi­
litarnej. Po ratyfikacji warunków 
sprzymierzone rządy w Europie po­
dadzą je do wiadomości rządu wa­
szyngtońskiego.

GENEW A, 28.10. (BK). A gen­
cja Havasa donosi, źe dzienniki wy­
rażają przekonanie, iż warunki Fo­
cha będą zupełnie jasne, precezyj- 
ne i dadzą poważne gwarancje.

P ara  cesarska W Wiedniu.
BUDAPESZT, 28.10. (BK). Para ce- 

sarska dziś wieczorem odjechała na 
krótki pobyt do Wiednia.

K O P I Ę  =
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S p r a w o z d a n i a
ruchu chorych zakaźnych, meldowanych w Wydziale Sanitarnym 

przy Magistracie miasta Lublina we wrześniu 1918 r.

Rodzaj choroby
t-ozosta- 
ło z d n i a

3- 8
Przyby

lo ws r  z » " -
P o z y  

lo \ 
dzień

Tyfus brzuszny . . . . 7 16 15 j 1 (
Tyfus plamisty . . . . 8 12 11 | — c
Tyfus powrotny . . . . — — i —
D y z e n t e r j a ...................................... 5 9 7 ; — 5

Szkarlatyna . . . . . 8 17 9 . ' 5 IZ
O d r a ............................................... 82 6 1 i — 87
D y fte ry t............................................... 1 4 i ; 5 1

Razem 109 64 42 7 ?>2<

Chorzy na tyfus plamisty zostali przewiezieni na kurację do szpitala 5 
Jana Bożego (Bonifraterskiego) z domów: Szeroka 29, 59, 40, Lubartowska 14, 
Zamkowa 2 (dwoje chor.), Ruska 20, Nadstawna 7, Wesoła 26, Krawiecka 
Króla Leszczyńskiego 88.

D o k ą d  p ó j ś ć  1 
dziś wieczorem?

D @  s p r z e d a n i a
neseser, dywany, smokingi, ża­
kiety pluszowe (Herse), 18 ręcz­
ników, kołdra jedwabna, serwe­
ty, buciki, pantofle, palto dla 
chłopczyka, bluzki, spódnice, ka­

pelusze, fartuszki i t. d.

Krami k P o l s k i
K r a k . - P r z e d m ,  5 8 ,

1873

fflfienla n i”  Operetka „Madame „ n e S l i l j  Ul Lulu“ i dział konenr- 
towy z Luną Nałęcz i Iną Hellen 

Pocz, o 7 i oół 1 9 i rół
Ki IB CUDrt P«ygody dedektywa 

” Freda Horsta w 5 akt. 
Kr.-Przed. 51. S a lo n o w i  a f e r z y ­
ś c i" . Nad program: Komiczne.

D o k ą d  p ó j ś ć
p o  teatrze?

„ B e i 8e - V t s e H  Krak. - Przedm. 
Restauracja I-go rzędu, Kabaret, 

Sabinety.

*Zakład wyrobów złotych i srebrnych
m m n m m  h b r s z ü
Firma egzystuje od reku 1877. 

Przyjmuje obstalunki i reperacje 
wchodzące w zakres robót jubiler- 

. sklch. Złocenie 1 srebrzenie przed­
miotów kościelnych. 1801

R e s ta u r a c ja  I-o r z ę d n a  
J. Z a g o ż d ż o n

--------  Kapucyńska 5 -------- -
Kuchnia wyborowa Pierwszcrz. trunki

tilM
podaje do wiadomości pp. Reprezentantów Kasy, że na zasa­
dzie § 44 ustawy z decyzji Komitetu czteromiesięczne zebra­
nie pp. Reprezentantów odbędzie się:

w  s o b o t ę  d. 9  l i s t o p a d a  b. r .  o  g o d s iłs ie  7 -ej  
w i e c z o r e m  w lokalu Kasy z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Komitetu.
2. Wybór Przewodniczącego Zebrania.
5. Wysłuchanie protokułu poprzedniego Zebrania z d. 

25 m arca 1918 r.
4. Wysłuchanie sprawozdania za pierwsze i drugie 4 

miesiące r. b.
5. Oznaczenie normy zobowiązań Kasy na drugie pół­

rocze b. r. i na pierwsze półrocze 1919 r.
6. Oznaczenie stopy procentowej od przyjmowanych ka­

pitałów i udzielanych pożyczek na tenże okres czasu.
7. Wybór 5 członków Komisji Rewizyjnej.
8. Wybór 5 członków zastępców do Komisji Rewizyjnej.
9. Wybór Komisji sprawdzającej wybory.

10. Wybór 150 kandydatów na Członków Zgromadzenia 
Reprezentantów.

11. Wnioski uczestników, o ile jakie w terminie właści­
wym złożone zostaną.

W razie niedojścia do skutku Zebrania w powyższym ter­
minie, następne Zebranie, prawomocne bez względu na ilość 
obecnych na niem pp. Reprezentantów odbędzie się w sobotę 
dn. 25 listopada r. b. o godzinie 7-ej wieczorem w lokalu Kasy.

1871

O g ł o s z e n i e .
Wydział Pomocy Społecznej Magistratu m. Lublina za­

wiadamia rodziny rezerwistów rosyjskich H-ej kategorji, zamie­
szkałe w Lublinie i na przedmieściach, źe z dniem 29 paź­
dziernika r. b. od godziny 9-ej rano do 1 po południu rozpo­
czyna wypłacać wyznaczony zasiłek rządowy za miesiące 
wrzesień i październik r. b.

Rezerwistki winne się zgłaszać z książkami obrachunko- 
wemi do Biura Wydziału Pomocy Społecznej, Krak.-Przedm. 
Nr. 78, II piętro, w niżej oznaczonych terminach i w następu­
jącym porządku: rezerwistki na litery:

A, B, C, D, w dniu 29 października
E, F, G, H, 1, J , „ 50
K, L, Ł, M, „ 31
N, O, P, R, „ 4 listopada
S, T, U, W, Z, Ż, „ 5

Dla rezerwistek-, które z uzasadnionych przyczyn w ozna- 
cznym terminie po zasiłek się nie zgłosiły, wyznacza się osta- 
teczony czterodniowy termin: 6—7—8 i 9 listopada, poczem 
nieodebrane pieniądze będą zwrócone do Kasy C. i K. Ko­
mendy Powiatowej. 1879

l i i i m l i u i i n
lub organizację now

przyjmie rutynowany handlów 
Oferty do biura „Rektor 

d!a „Koopemtysty1-.

O
G Ł O S Z E N I

do pism

M 10

S z y b y  różnego g a tu n k u  d o  
o k ie n  oraz lu s t r z a n e  

do w y s t a w  
poleca SŁAD SZKŁA 

znajdzie zaraz zajęcie przy wy- j
W LUBLINIEbieraniu żużla od 7 i pół rano 

do zmierzchu dnia za zapłatą 
4 k o r .  d z ie n n ie  lub wyna­
grodzenie w naturze. — Także

k o b i e t y

mogą być przyjęte. Zgłoszenia 
do Zakładu Gazowego w Lu­
blinie. 1891

przy ul. Ś-to Duskiej 12 (w podwórzu). 
Uwaga: przyjmuje się różne rcbot 
szklarskie na miejscu i na prowincji

lubelskich i zaiaiejjłctn 
p r z y jm u je  

udzielając w y * e S d c ł i  p*»© cen.

B i u r o  „ R e K i a m
Pm iu toera ta  pism. — ul. Kości««*

Üi'eBME CGŁPSZESi
M e c h a n ik  znający motory gazo 
neratorowe naftowe, maszyny par 
Poszukuje miejsca. Bronowiee oł.
sofa f* 5.
IS ło d y s tk a  przyjmuje kapelusz 
roboty i przetasowania bardzo » 
Ul. Początkowska Nr. 5. m. 7 «• 
i pół do 2-rj i od 7 do 16 w.
N a u c z y c ie lk a  daje lekcje i $ 
oełycje w zakresie niższych 
przygotowuje do szkół tanie Ogr 
w a 11 m. S w domu de g. 12,
P ia iiaa  pisania na maszynach 
nych systemów. Tamże tłomacz 
przepisywanie na maszynach. K
cyńska 2-______________________
O so b a  młoda obezna»* goep« 
stwem domowem i wiejsk em pt 
kuje zajęcia w mieście lub na wy 
Łaskawe oferty w Administracji 3 
dla Anieli L

'7

PIERWSZA POLSKA FABRYKA 
PRODUKTÓW CHEMICZNYCH

l I i J. BALCER
w Lublinie, Zamojska 16 

poleca p a * tc  do obuwia „ E c h o 11 
a tr a m e n t  w kałamarzach i butel­
kach, p r o s z e k  i p łyn  do czyszcze­

nia metali i t  p.
Z a d o b r o ć  o r y g in a ln e g o  t o w a ­

r u  fa b r y k a  z a r ę c z a .  1753

R d m i n i s t r a t o r
kontrolera, kasjera

posadę w majątku przyjmie energi 
czuy rutynowany handlowiec. 

Oferty do biura „Rekiama“, „Sprę 
żysty". 403

Star. Felczer C h R.
z wieloletnią praktyką w szp.

mmmmm
S i» . Ł a z a r z a  w Warszawie. 
Im. w Lublinie. Balna p. Iterji 24 ni. 13.

1794

P s z c z e l a r z ,  sieiarz mebiow. 
jący budowę uli różnych, Peszt 
miejsca. Bronowice ul. Wesoła 3

24
P o s z u k u je  pok- ju umeblowa 
rodzina bezdzietna, w śródmle 
Oferty w Admieistracji „Ziemi*
.pokój*. _______ ____
P o s z u k u je  pracy: Ocbfoniarsi, 
czyciebi ludowej, zarządzaiacej 
spodarstwem kobiecem. Otezty 
Adm. .Ziemi* dla .Dąbrowskiej/

 2!
P o ls k i  zakład rymarski i!. 3-gi 
ja 8, posiada gotową upną* t j 
muje wszelką reperacje, ceny b,
nizkie. _______________
S p e c j a l is t a  do zalewania kal 
Robota solidna i trwała. Probest
wejście frontowe »a dole ____
U d z ie la m  lekcji muzyki na i 
pianie Warunki bardzo priyst 
Probostwo Nr. 14—1.

Redaktor I Wydawca D«e*s®8 Siiw l#lK i.


